Rok XXXI. 


PRENUMERATA 
W MIEJSCU: 

rb, $ kop 60 
półrocznie rb. 1 kop. 80 
kwartalnie . rb. — kop. 90 
Cena pojedyńczego numern k. 8. 
Dopłata za odnoszenie—15 kop. 

kwartalnie. 
Z PRZESYŁKĄ: 


rocznie 


rocznie rb. 4 kop. 80 
ółrocznie rb. 2 kop. 40 
wartalnie . rb, 1 kop. 20 

I I 


Piotrków, dnia 24 Sierpnia (6 Września) 1908 r. 


TYRZJEŃ 


l 
Wychodzi w każdą Niedziele, wraz z oddzielnym stałym dodatkiem powieściowym. 


Ne 36. 
l 


OGŁOSZENIA 


Za ogłoszenie 1-razowe kop, 10 od 

jednosspaltowego wiersza petitu. 

Za ogłoszenia kilkakrotne po k. 6 
od wiersza, 

Za reklamy i nekrologi, oraz ogto- 
szenia zagraniezne po kop. 12 
od wiersza, 

Za ogłoszenia, reklamy i nekro- 
logi na 1-ej stronie po kop. 20 
Za dolącz. 1 kartki annekgu rb. 7. 
Za tłomaczenie oglosz. » języków 
obcych po 2 kop. od wiersza. 


Redakcyja, Administracyja i Drukarnia „Tygodnia mieszczą się w domu K. Soczołowskiego (obok Hotelu Wileńskiego) 


w prawej oficynie na parterze. 


PODZIĘKOWANIE. 


Za cześć oddaną cieniom 


5. p. Mikolaja Szulojna 


przez wystawienie na grobie jego pom- 
nika, składają kolegom zmarłego z głę- 
bi serca płynące «Bóg zapłać» 


Wdowa z dziećmi. 


Kalendarze Terminowe 
na 1904 rok do nabycia 
w drukarni M. Dobrzańskiego 
„przy Redakcyi „Tygodnia (4—2) 


Zawiadomienie! 
Sklep spożywczy „EKONOMIJA” otwo- 
rzył w domu własnym przy alei Aleksan- 
dryjskiej pod Ne 29 w Piotrkowie 


> Mleczarnię'< 


z odkrytą werandą, gazowem oświetle- 
niem i gazetami. Po południu grywa co- 
dzień bezpłatnie utwory wyborowe 


NE GRAMOFON. E 
Ceny dla wszystkich przystępne! (3—3) 


| a | 4 ih 
DO SIEWU 
żyto zelandzkie ma do sprzedania Domin. 
Buków, p. Rokiciny. (1—1) 


DENTYSTA L. GELBARD 


powrócił i przyjmuje w domu Towarzystwa Le- 
karskiego, dawniej D-ra Koczorowskiego. (3-1) 


KAPELMISTRZ ORKIESTRY STRAŻACKIEJ 


W. MALINOWSKI 


udziela lekcyi na skrzypcach, wiolonczeli i innych 
instrumentach. Adres ul. Słowiańska» (d. Krakow- 
skie-Przedm.) dom p. Froelichia N 28. — (2—2) 


PRO OO OOOO RP APO RA ZPO PE DOE PAŁ 


0 potrzebie 4-klasowej szkoły męzkiej 
w Piotrkowie. 


NORD O 0 


RO 


Każdy początek roku szkolnego w tutejszem 
gimnazyjum męzkiem — to czas gorzkich strá- 
pień i zawodów dla rodziców i wychowawców, 
mających do umieszczenia w niższych klasach, 
zwłaszcza też w klasie I, swych synów i wy- 
chowańców. Dość powiedzieć, że trzeba, aby 
malec z trzech przedmiotów egzaminacyjnych 
miał koniecznie dwie t. z. «czwórki» i jedną 
1. z. «piątkę» — wówczas dopiero ma jaką ta- 
ką szansę, że znajdzie się dlań miejsce w kla- 
sie I. Słusznie też opinija publiczna głosi, że 
dostać się dziecku do gimnazyjum jest dziś ttu- 
dniej, niż dorosłemu otrzymać wyższą jakąś 
posadę. 


A jakież tłumy tych dzieci cisną się dziś 
wszędzie do szkoły, jak społeczeństwo coraz 
bardziej tej szkoły łaknić!.. T odchodzą od drzwi 


przybytku wiedzy całe dziesiątki dziatwy, któ-|n 
re zdały egzamin, i zdały go dobrze, bo..., W0- 


bec braku miejsca, nie dość jest zdać go do- 
brze, trzeba zdać go niemat celująco! 

A żeby go zdać celująco, jakich to potrzeba 
wyjątkowych zdolności,- pamięci *i uwagi dziec- 
ka! jakich to potrzeba wysiłków materyjalnych 
ze strony rodziców gdy malec dochodzi już do 
przepisanego prawem wieku, by go nie prze- 
kroczył; bo później może tylko ubiegać się o 
wstąpienie do klasy 2-ej lub nawet 3-ej. o co 
jest jeszcze trudniej! 

Wobee tąk wielkich wymagań przy egzami- 
nach wstępnych, pomijamy już tak ważną uje- 
mną ich stronę, jaką jest fakt, że, chcąc aby 
malec zdał napewno celująco do klasy I, mu- 
si być przygotowany nieco wyżej niż do T i że 
potem w owej pierwszej klasie przez pierwsze 
przynajmniej pół roku rozpróżniacza się często, 
bo absolutnie niema co robić. Fakt ten po- 
mijamy, gdyż idzie nam w tej chwili tylko o 
to, co mają począć rodzice ze swymi synami— 
przed którymi zamykają się corocznie podwoje 
tutejszego gimnazyjum. A ilość takich rodzi- 
ców z każdym rokiem jest coraz większa i 
większa! 

Tak, z każdym rokiem coraz więcej a wię- 
cej jest tych strapionych, pomimo otwarcia ty- 
lu szkół... niestety tylko handlowych! Nio dzi- 
wriego: potrzeba oświaty wzrasta bardzo nagle 
i staje się potrzebą ogólną, a nie każdy ojeiec 


chce lub może kształcić syna w szkole han- 
dlowej. Właściwie rzeczy biorąc, każdy powi- 


nien dla dziecka swego znaleźć szkołę w miej- 
scu swego zamieszkania, lub w blizkiem są- 
siedniem mieście—i to szkołę, w której nie 
trzeba by było płacić corocznie setel rubli 
wpisowego, oprócz kosztów utrzymania i stan- 
cji, | 

Sciągając te uwagi do stosunków miejsco- 
wych, piotrkowskich —nie możemy się wydzi- 
wić temu, że od tylu lat, wobec ciągłych na- 
rzekań ogólnych na brak w- iutejszem gimna- 


zyjum miejsce do klas niższych—nie znalazł się 
ktoś, ktoby, choć we własnym, dobrze zrozu- 
mianym interesie, otworzył 4-klasową szkołę 
realną lub gimnazyjalną. Wszystko jedno ja- 
ka, byle tylko była: przy zniżonych dziś wy- 
maganiach co do języków starożytnych, nawet 
z realnej szkoły. mogliby malcy - przechodzić 
następnie do gimnazyjum, douczając się pry- 
watnie łaciny, począwszy od klasy III, w któ- 
rej zaczyna ona w gimnazyjach filologicznych 
obowiązywać. 

Chodzi o pierwsze cztery klasy—o nie wię- 
cej. Do wyższych mniejszy panuje ścisk i ła- 
twiej już o miejsce (choć także nie zawsże). 

Mamy też nadzieję, że wreszcie znajdzie się 
ktoś, co o założeniu takiej szkoły w naszem 
mieście pomyśli. Na ten rok, jak się dowia- 
dujemy. niektórzy z mieszkańców — obywateli 
Piotrkowa, wystąpili z propozycyją do dyrekto- 
rą gimnazyjum, złożenia od siebie zbiorowego |n 
subsydyjum w ilości rb. 1,500 na oddział ró- 
wnoległy klasy I-ej. Idzie podobno 6 to, aby 
zagwarantowali jednocześnie zasiłek ten na rok 
przyszły na oddział równoległy klasy: IT-ej dla 
tych co przejdą z I-ej. Wymaganie słuszne; 


ale klasa pierwsza, do której zawsze napływ 
największy, znów pozostanie bez równoległej... 
Słowem —jedynem, radykalnem lekarstwem 
na przyszłość, aby oszezędzić łez i zmartwień, 
kosztów i niepokoju mnóstwu ludziom, mającym 
dzieci, jest otworzenie w Piotrkowie szkoły 
IV klasowej męzkiej, prywatnej, z kursem 
gimnazyjum  filologicznego lub: realnego. Ogo- 
biście bylibyśmy za tem ostatniem. M. D. 


——6b1eZ— 


Jarmarki — bez konca. 


Niejednokrotnie już, dawniejszemi czasy, 
zwracał «Tydzień» uwagę na powszecline roz- 
jarmarkowanie się ludu naszego, po wszystkich 
niemal miastach i miasteczkach okolicznych. 
Korespondent nasz dawny z Brzeźnicy po- 
święcał temu przedmiotowi całe koresponden- 


cyje. Skutek tego wszystkiego żaden—jak 
wielu innych  najszlachetniejszych usiłowań 


prasy: kompletne fiasco teoretycznych rozpraw, 
zrażające stale większą część lepszych kore- 
spondentów do podnoszenia. najżywotniejszych 
kwestyj miejscowych. 

A jednak rozjarmarkowanie się naszego 
ludu nieobliczóne przynosi szkody jemu samemu, 
całemu rolnictwu i, eo ipso, całemu krajowi!.. 
Ileż to u nas świąt jest do roku. aż nadto 
wystarczających na odpoczynek po pracy. Tym- 
czasem ilość tych świąt podwaja i potraja 
sobie lud nasz, wciągany bezwiednie w nie- 
zliczoną ilość jarmarków, stwarzaną umyśl- 
nie przez małomiasteczkowych handlarzy, szu- 
kających sposobności do jego wyzysku. 

Wiadomo, że prócz cotygodniowych targów. 
prawo sankcyjonuje 6 tylko do roku jarmarków, 
ściągających zazwyczaj do miasta całą oko- 
liczną ludność; tymczasem jarmarków takich 
potworzyli sobie wzmiankowani wyżej handla- 
rze tyle, że najczęściej wypada jeden jarmark 
walny co 2 tygodnie t. j. 26 roeznie, np. w 
Wolborzu, Ujeździe, Tuszynie, Będkowie etc. 
W tym ostatnim, niedawno w ciągu jednego 
tygodnia były aż 2 jarmarki: dnia 12 i 19 
sierpnia! 

Dla zrozumienia całej szkody, jaką przynosi 
rolnictwu naszemu takie bezustanne odrywa- 
nie się ludu rolnego od pracy, trzeba lud 
ten znać, trzeba. wiedzieć, jaką dla niego sta- 
nowi siłę atrakcyjną każdy jarmark, jakie 
niepohamowane owłada nim pragnienie byt- 
ności na jarmarku, na którym dowiaduje się 
on o wszystkiem co się jeno przytrafiło lub 
prawdopodobnie w całej okolicy mą przytrafić, 
eo porabiają różne jego krewniaki, swaty, po- 
ciotki, szwagry, etc., etc.—Kto o tem wie, 
ten dopiero zrozumie owo wyłudnianie się 
całych wsi w dni jarmarczne i odrywanie się 
od pracy całych tysięcy rąk! ten dopiero poj- 
mie, dlaczego to, nawet wobec tegorocznej klęski 
powodziowej i opóźnionych sprzętów i uprawy 
jesiennej roli, chłop nasz, niepomny na Wwszyst- 
ko, porzuca dom i rusza wr az Z swą rodziną 
na jarmark. Nieszezęsny, nie oryjentuje się, 
że oprócz strat czeke jących go, Z powodu za- 
niedbanej a pilnej roboty w polu, czeka go 
też strata gotówki przy kieliszku i przy cało- 
dniowej gawędzie z «kumami», oraz wyzysk 
ze strony całej bandy handlarzy, którzy na 
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niego właśnie te jarmarczne zastawiają pu- 
łapki!.. 
Doprawdy, że na to zło społeczne należało- 
by wreszcie znaleźć jakiś ratunek M. D. 
— p esz p — 


$ 136 Procedury Cywilnej. 


Z powodu wiadomości, że w okolicach na-. 
wiedzonych przez powódź lichwiarze występują 
w sądach gminnych z całą masą spraw prze- 
ciwko włościanom jako dłażnikom ich, i tym 
sposobem przyspieszają ruinę wielu rodzin, 
« Gazeta Sądowa» przypomina bistoryję zniesie- 
nia drugiej części art, 1244 kodeksu Napole- 
oma, który nadawał sądowi prawo w wypadkach 
szczególnych udzielania dłażnikom umiarkowa- 
nych terminów i zawieszania czynności egze- 
kucyjnych. Skutkiem zmiany, jaka zaszła w 
tym przepisie prawa przez uchwałę lipcową 
z r. 1818, nie może on być z pożytkiem dla 
włościan, zastosowany w obecnym wypadku. 
Sądy gminne jednak mogą się kierować innym 
przepisem, a mianowicie art. 136 Ust. post. 
cyw., który w tym razie może stać się bardzo 
pomocnym. 

W myśl art. 136 «gdy skazany nie jest 
w stanie uiścić zaraz, zasądzonej sumy, sędzia 
może rozłożyć. wypłatę na raty, stosownie do 
wysokości zasądzonej sumy i możności dłuż- 
nika, wydając na żądanie stron stosowane 
zaświadczenie.» Według wyjaśnienia senatu, 
dłużnik może żądać odroczenia spłaty nawet 
już po uprawomocnieniu się wyroku. 

Przypomnienie tych przepisów—jak słusznie 
dodaje «Kur. Oodz.»—jest bardzo na czasie, 
bo jako oględny i rozumny środek w rękach 
sędziego, może stać się w obecnym wypadku 
olbrzymich szkód zrządzonych przez powódź, 
ochroną, dla- wielu zbiedniałych rodzin, od 
nieludzkiego wyzysku lichwiarzy. 

RE 


-D lecznictwie i szalbierzach, 


napisał Dr, Wetnzieher. 


(Ciąg dalszy). 

Cuda, jakie bilijonowa cząsteczka lycopody- 
jam jest wstanie wywołać zakończa N: 1608 
—poty ranne po niespokojnej nocy na 10-ty 
dzień po użyciu środka, Sól kuchenna, której 
każdy z nas od maleństwa aż do grobowej 
deski w dość znacznych spożywa ilościach, w 
dawkach homeopatycznych wywołuje pono u 
osobnika zdrowego, według Hahnemanna i 4 
Jego współpracowników następujące objawy:— 


[ 


zniechęcenie do: pracy, niespokojne drapanie 


w głowę, —ogłupienie, przeważnie po poładniu 
od 3—7, swędzenie muszel usznych, -,-kłójące 
bóle w odciskach,—sny miłosne. Też same 
dawki soli kuchennej, według Hahnemanna, 
znakomicie wpływają na następujące cierpienia 
—oprócz powyżej przytoczonych, według reguły 
similia similibus (podobne podobnem): osłabie- 
nie pamięci, łatwą drażliwość, ranny ból głowy 
po przebudzeniu, miganie liter podczas czytania, 
tępy słuch, kwaśne odbijania, utratę apetytu 
do chleba, nadzwyczajny apetyt, nudności, 
ściskanie w dołku, chrypkę, krótki oddech, 
wąskie piersi, bicie serca, i wiele innych tym 
podobnych. W ten sposób próbowane rozmaite 
środki wywierają pono najrozmaitsze i nader 
liczne skutki: np. siarka—1040, węgiel zwie- 
rzęcy 930, fosfor 1025. Cała tomy były za- 
pisane podobnemi spostrzeżeniami. Z objawów 
zaś wrzekomo wywoływanych u osobników 
zdrowych wyprowadzano wskazania do stosowa- 
nia owych środków przeciw najrozmaitszym 
cierpieniom, tak np. przeciw obawie istnieją 
rozmaite środki, stosownie do tego, czy chory 
obawia się utraty rozumu, otrucia lub duchów. 
Przeciw trwodze posiada homeopatyja również 
rozmaite środki stosownie do tego, czy trwo- 
żymy się © przyszłość czy o zdrowie, przy 
wstąwaniu, siedzeniu lub leżeniu, zrana czy o 
zmroku, podczas jazdy, na otwartem powietrzu 
lub podczas burzy. Istnieją również środki 
przeciw gniewowi, zazdrości, zarozumiałości, 


nieszczęśliwej miłości, niezgrabności i przeciw 
namiętności pisania wierszy i t. d. 

O sposobie przygotowywania lekarstw ho= 
meopatycznyeh mówiliśmy już wyżej. Już w 
12 potencyi jedna kropla lekarstwa (według 
Dochmana) jest rozpaszczona w 83,000 sześcien. 
mil. wody=ilości wody w Atlantyckim oceanie 
do równika. W 30-ej zaś potencyi ilość wody 
zajęłaby przestrzeń 38 kwintylijonów kal ziem- 
skich, przez którą promień światła przebyłby 
zaledwie w ciągu 28 lat (światło. przebiega 
299,300 kilometrów na sekundę.) 

Zdaniem Halmemanna, niektórzy pacyjeńci 
są do tego stopnia wrażliwi na lekarstwa 
homeopatyczne, że wystarczy położyć im pi- 
gułkę na język lub nawet tylko powąchać z 
otwartej flaszeczki z lekarstwem, aby doznać 
uzdrowienia. Wprost wierzyć się nie chce, 
aby umysł Jndzki w stanie trzeźwym do po- 
dobnych fantazyi był zdolnym. OCoprawda, 
obrońcy homeopatyi, nie czując żadnego gruntu 
pod nogami, starają się obałamucić i siebie 
i innych twierdzeniem, jakoby dzięki rozcień- 
czamiu, rozpuszczaniu, wstrząsaniu i rozcieraniu, 
jakim podleeają lekarstwa podczas ich przy- 
gotowywania, pewne siły środków leczniczych 
zostały wprowadzone w. rich, spotęgowane 
i tt d—Siły owe są jednak również tylko 
płodem bujnej fantazyi, jak i te, które ongi 
przypisywano gwiazdom i drogim kamieniom. 
Np. brylant, noszony na lewej ręce zabezpieczać 
miał od trucizny i złych duchów; agat złych 
myśli i upojenia miłosnego,—a kryształ ko- 
palny od oszustwa, 

Jeżeli hołdowanie homeopatyi w czasach, 
kiedy samem li mędrkowaniem usiłowano ob- 
jaśnić zjawiska przyrody, daje się jeszcze jako 
tako usprawiedliwić, to w naszym wieku, 
który fantazyi ludzkiej w rozwiązywaniu ta- 
jemnie przyrody nałożył ciężkie hamulce, a 
zjawiska, zachodzące w organizmie oddał pod 
ścisłą obserwacyję i kontrolę naukową, home- 
opatyję należy postawić narówni z wszelkiemi 
przesądami i zabobonami prostego ludu. Jak 
prostak w zaklęciu, tak również homeopata 
w swej czystej wodzie, spirytusie lub pigułce 
z chleba upatruje jakieś siły niezbadane i 
ukryte, a mające własności lecznicze. ) 

Nawskroś błędnem jest mniemanie ogółu, 
jakoby leczenie homeopatyczne nigdy nie mogło 
zaszkodzić, ponieważ same środki homeopatyczne 
żadnych silniej działających suabstancyj nie 
zawierają. Obrońcy tego niewinnego systemu 
leczenia zapominają, że nie każdą chorobę po- 
zostawić można swemu losowi, a do tego 
sprowadza się właśnie homeopatyja. 

Od płodów fantazyi, naiwnych spostrzeżeń 
oraz wyprowadzanych z nich wniosków fanta- 
stycznych homeopatyi, która tylko ubocznie 
szkodę przynieść może, przejdźmy do innych 
pseudo-systemów leczniczych, przez swe silne 
środki i manipulacyje już też pośrednio szko- 
dliwych. Mam na myśli t. z leczenie «siłami 
natury, zwłaszcza bardzo rozwielmożnione w 
ostatnich latach w Niemczech i u nas, nie- 
stety, znajdujące gorących adeptów. Leczenie 
naturalne ma podobno wspierać siłę leczniczą 
ustroju w jego walce z chorobą, ale wspierać 
nie za pomocą sztucznych środków którymi 
tak chojnie szafują lekarze, lecz za pomocą 
niewielu środków stworzonych przez samą na- 
turę. Stara niechęć do lekarstw wszelkich, 
w których według powszechnie utartych prze- 
sądów znajdują się trucizny, obawa przed 
najmniejszą interwencyją pozorna nieszkodliwość 
naturalnych środków leczniczych i wypadki 
uzdrowień w b. ciężkich nieraz chorobach 
zjednały i zjednywują tym niby - systemom 
leczniczym ogromną popalarność. 

Jednym z pierwszych przedstawicieli podobnej 
metody leczniczej był chłop szląski z Grafen- 
berga Priessnitz (1799—1851). 

Zdaniem Priessnitza, większość chorób polega 
na zgęstnieniu i nagromadzeniu jakichś substan- 
cyj chorobowych. Te zaś mają się składać 
głównie z medykamentów, które wędrują z 
apteki do organizmu. Jako środek leczniczy 
przeciw szkodliwym substaneyjom, nagroma- 


dzonym w ustroju, stosówał on wodę możliwie 
najzimniejszą, do 10—80 R. dochodzącą. Od 
niego też pochodzą uznane przez naukę lekarską 
półkąpiele i owijania Priesnitzowskie. Lecz 
jeśli niektóre jego manipulacyje z wodą zo- 
stały przyjęte przez naukę, nie dowód to, aby 
cały jego system leczenia uznać za racyjonalny 
i skuteczny we wszelkich cierpieniach, jak 
mniemał sam Priessnitz. Postępując zupełnie 
bezkrytycznie ze swoimi chorymi, dochodził on 
nieraz do nadzwyczajnej przesady. Przeprowadził 
np. wodę z górskiego potoku do drewnianej 
rynny i z wysokości -ciu metrów puszczał ją 
na pacyjentów. Zdarzało się toż nieraz, że 
pacyjenci umierali zaraz po pierwszej próbie 
poddania się owemu prysznicówi leśnemu, jak 
go nazwał Priessnitz. 

A gdy liczba wypadków nieszczęśliwych 
zaczeła szybko wzrastać, zaprzestano zupełnie 
przyjmować do zakładu chorych, podejrzanych 
o chorobę serca lub płuc. (d. c. n.) 


Kronika Piotrkowska. 


— Zdarzył się fakt nowy, który znów wo- 
ła w niebogłosy, aby zaradzić brakowi w Piotr- 
kowie i okolicy pomieszczenia dla obłąkanychł 

Oto, jeden z tutejszych mieszkańców, jedno- 
cześnie członek V-go oddziału straży ogniowej 
ochotniczej, dostał pomieszania i, pomimo na- 
wet usiłowań miejscowej władzy i starań nie- 
szezęsnej żony chorego, nie dało się pomieścić 
go w tutejszym szpitalu miejskim, raz dlatego, 
że szpital ów chorych umysłowo nie przyjmu- 
je, a powtóre, że już i tak do jednej jedynej 
stancyjki, jaka się w nim znalazła, była przy- 
jęta, sposobem wyjątkowym, obłąkana kobieta; 
wreszcie i dlatego, że szpital się obecnie re- 
stauruje i stancyjka ta ma być przerobiona. 
Słowem, przyjęcie nieszczęśliwego, choćby cza- 
sowe, do szpitala okazało się fizyczną niemożli- 
wością. Cóż się jednak stało? Oto, pozostawio- 
ny opiece domowej, która. nie była wstanie go 
upilnować—skończył samobójstwem przez po- 
derżnięcie sobie gardłal.. 


— Telefony w Piotrkowie. Przeczuwaliść 
my, że najlepiej będzie, jeśli sprawą telefonów 
w naszem mieście zajmie się p. Pil, naczelnik 
tutejszej stacyi pocztowo-telegraficznej, któraby 
w następstwie odegrała rolę stacyi centralnej 
telefonicznej. Jakoż z inicyjatywy pana P., w 
ubiegły czwartek zgromadziło się w miejsco- 
wym magistracie sporo osób zainteresowanych 
naszym projektem i wszyscy, przybyli na Wez- 
wanie, jak najehętniej wpisali się na listę abo- 
mentów przyszłej sieci telefonicznej miasta Piotr- 
kowa. W pierwszej linii zainteresowane tu zo- 
stały w korespondencyi miejscowej, jak rów- 
nież z Łodzią, wszystkie niemal biura rządo- 
we i prywatne, niektóre stowarzyszenia, pra- 
wie wszyscy kupcy, przemysłowcy i cała adwo- 
katura. Dość jest 30 podpisów, aby rzecz zo- 
stała urzeczywistniona. Szybkość jednak, z ja- 
ką się projekt ów pokrywa podpisami, prze- 
chodzi nasze oczekiwanie. Można przypuszczać, 
że nie 30, ale z 50-ciu ich zgłosić się już mu- 
stało dotychczas. 

— Nowy tor wyścigowy w Piotrkowie — 
pisze «Gazeta Sportowa» — oddalony jest od 
miastą około półtorej wiorsty, pomiędzy dwie- 
ma szosami bardzo blizko od kolejki Sulejow- 
skiej, jednem słowem, w miejscu bardzo do- 
godnem. Plac cały został już ogrodzony par- 
kanem wysokim i szczelnym, nie zdołano tyl- 
ko wykończyć trybun, a co najważniejsza ošu- 
szyć toru. Trybuna dla publiczności jest zupeł- 
nie nowa na model Warszawskiej, pod lożami 
i miejscami siedzącemi pomieszczać się będą 
bufety. Obok, przewieziona z Pławna ale od- 
restaurowana trybunka przerobioną została na 
członkowską, a na parterze będą wagi i izby 
do przebierania się jeźdzców. Z boku trybun 
postawiono domek mieszkalny dla służby i 
stróża, a z tyłu za trybunami kasy totaliza- 
tora. Wszystkó to jest jnż ógrodzone, ale ro- 
boty nie są jeszcze ukończone. 
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Tor wyścigowy został już pomierzony i wszyst- 
kie dystanse odznaczone tablicami z napisem 
na białych slupach. Sam tor, dostatecznie sze- 
roki, długi prawie dwie wiorsty, o łagodnych 
narożnikach, posiada dwie długie linije proste, 
finishowa zaś, wprost trybun ma bardzo znacz- 
ne wzniesienie, tak, że cały finish od samego 
prawie ostatniego narożnika odbywać się bę- 
dzie pod górę. Będzie to wyborną próbą siły 
koni, «ale słabszym koniom za to zwycięztwo 
będzie bardzo utrudnione, 

Roboty drenarskie na całym torze zostały 
już wykończone i tor obsiany bujną trawą zo- 
stał zupełnie osuszony. Za to tor steeple-cha- 
sowy jest jeszcze w stanie niemożliwym, z po- 
wodu sapiastego gruntu, tak że laska bez tru- 
du pogrąża się w ziemię. Dlatego więc posta- 
nowiono we środę, aby w miejscu najniższem 
wykopać sadzawkę, do której spływałyby wo- 
dy w razie ulewnych deszczów, część toru w 
miejscach nizkich okopać rowem, a cały tor 
wydrenować, prócz tego, od sadzawki przeko- 
pany będzie rów dla odprowadzania wody, a 
ponieważ przecinać będzie tor stecple-chaso- 
wy, więc służyć będzie jako przeszkoda «rów 
z wodą». 

Tor steeple-chasowy w Piotrkowie ma figu- 
rę ósemki z narożnikami trochę za ostremi, 
które komisyja poleciła złagodzić. Przeszkody 
są już ustawione, a przygotowane: hurdy, rów 
z hurdą, droga okopana, wał ziemny, parkan 
z desek, mur sztaczny i kloce, wysokość prze- 
szkód nie przenosi 11/4 arszyna. 

Dla wygodnego dojazdu pojazdów, p. Michal- 
ski umówił się z właścicielem gruntów o ustą- 
pienie pasa ziemi od szosy do trybun, który, 
po zdrenowaniu, zamieniony zostanie na wygo- 
dną drogę: przytem jest projekt przedłużenia 
kolejki Sulejowskiej, która w takim razie prze- 
chodziłaby tuż koło trybun i dla publiczności 
byłaby niezmiernie dogodną. Jednem słowem 
pomyślano 0 wszystkiem co może zapewnić 
wygodę publiczności. 

Stajnie wyścigowe z boksąmi wynajęto na 
placu jarmarcznym i odpowiednio przerobiono. 

Roboty drenarskie i ziemne wykonywa p. 
Wiśniewski, znany z robót przy urządzawiu i 
osuszaniu toru mokotowskiego. 

-— Biuro pracy. Przy warszawskiem Tow. 
Dobroczynności ma być otwarie, jak donoszą 
pisma, warszawskie, biuro begpłatnego wyszuki- 
wania zajęć dla biednych, a zdolnych do pra- 
cy ludzi, Przypomniało nam to, że podobny 
projekt powziął i opracował b. prezes piotr- 
kowskiego Tow. Dobroczynności dr. Strzyżow- 
ski. Obecnie, gdy Warszawa krząta się oko- 
ło założenia tej nader pożytecznej instytucji, 
i nasze Towarz. Dobroczynności, żywimy na- 
dzieję, postara się o urzeczywistnienie rzeczonej 
myśli, zwłaszcza iż projekt ustawy został już 
wykończony i pozostaje go przedstawić tylko 
władzy, z prośbą o zatwierdzenie. 

— (Nadesłane). Otrzymujemy. z miasta do- 
słownie, co następuje: 

Prośba obywatela z ulicy Polnej za Tunelem, 
b. po macoszemu traktowanej, a mianowicie:— 
Jeżeli mamy już znosić egipskie ciemności (po- 
mimo płacenia latarniowego podatku, na równi 


z obywatelami np. ulicy «Petersburskiej», daw- | 


niej Kaliskiej) to radzibyśmy już raz mieć te 
nasze dzinry, ulicą zwane, zabrukowanemi tym 
kamieniem, który leży przed nami od roku na 
kupach i służy do wybijania szyb i zarzucania 
Strawy przez dzieci. Przytem, co wtorek i pią- 
tek zrana, nie można się przecisnąć między 
furmankami va szosie obok mostu. Czyby to 
nie można przy tej okazyi, zabrukować i ka- 
wałka placu miejskiego obok studni, na rynek(*) 
dla włościan z produktami spożywczemi, które, 
bądź co bądź, są potrzebne dla naszej odległej 
od śródmieścia dzielnicy. Męczennik. 


() Patrz M 35 «Tygodnia». 

— Piotrków cywilizuje się. W ubiegłą 
środę, d. 2, b. m., w biały dzień, o godz. 111/2 
dwóch elegancko ubranych jegomościów weszło 
do kancelaryi adwokata Kleyny, a zastawszy 
tylko dependenta, jeden z przybyszów zaczął 
go dusić, podczas gdy drugi rozpoczął rabowa- 


nie kosztowności. Na wszezęty jednak przez 
napadniętega alarm, złoczyńcy próbowali um- 
knąć. Jednemu udało się to; drugiego zdołali 
przytrzymać pracownicy ze stolarni p. Strzel- 
czyka. 

— (Osobiste. Sędzia śledczy 2-go okręgu 
powiatu piotrkowskiego p. Terejkowski wyje- 
chał na dwumiesięczny urlop. Zastępuje ga 
sędzia śledczy I okręgu p. Gerber. 

Miejscowy taksator p. W. Olszakowski otrzy- 
mał urlop na miesiąc zagranicę—zastępować go 
w czynnościach służbowych będzie pomoenik 
jego p. Bolesław Rychłowski. 

Członek - Piotrkowskiego kwartetu amator- 
skiego, solista-skrzypek p. Alfons Brandt wy- 
jechał na 5 tygodni na objazd artystyczny do 
południowych okolic Cesarstwa. 

— Nowy skrzypek. Dowiadujemy się, że 
p. Wiktor Niwiński, po ukończeniu kursu skrzy- 
piec w konserwatoryjum warszawskiem, przy- 
jechał do Piotrkowa i ma zamiar zamieszkać 
na stałe w naszem mieście. 

— W sąsiednim Srocku budowa kościoła 
chwilowo uległa zwłoce, spowodowanej pracą 
przy sprzęcie, oraz wyczerpaniem funduszów. 
Ks. Czyżo obiecuje sobie przystąpić do robót 
jak tylko znajdą, się fundusze. Jednocześnie 
wzniesiona tam została maleńka bóżnica mu- 
rowaną dla nielicznej gromadki żydów zamiesz- 
kującej Srock i okolicę. 

— (Odmówiono utworzenia w Koluszkach 
towarzystwa śpiewacko-muzycznego pod uazwą 
«Cytra», o którego założenie starali się miej- 
soowi urzędnicy kolejowi. 

— W jednej z wiosek w sąsiedztwie Pabi- 
janie proboszcz gromił z ambony pijaków, na- 
woływał do wstrzemięźliwości, prosił, błagał, 
zaklinał, by pić przestali, by mniej przynaj- 
mniej pili-—No, dzisiaj przynajmniej wypocznę, 
myśli sobie sklepowa: w «monopolu»; pewnie 
po takim kazaniu, choć przy niedzieli, nikt do 
sklepu nie zajrzy, może go i otwierać nie war- 
to. Otworzyła jednak dla zwyczaju i utargo- 
wała... 60 rb. przez !/» dnia, a ruch był taki, że 
nadążyć nie mogła. Działo się to w Dłutowie, 
w pow. łaskim, 


— W Pabijanicach mieszka kilku lekarzy; 
pomimo to w pobliżu, bo zaledwie o kilka wiorst 
we wsi kościelnej Dłutów, osiadł znachor, nie- 
jaki Olszewski, były kantorzysta z Pabijanie 
i tumani rzesze okolicznych naiwnych chłopów 
i nie chłopów. Znachorstwo daje mu tyle, że. 
nie mając żadnego innego zajęcia, może wyżyć 
i odwiedzać często sklep monopolowy. 

— Szkoła fróeblowska. P. Anna Rozner 
ma zamiar założyć w Tomaszowie szkołę froe- 
blowską. Obecnie p. R. czyni o to odpowie- 
dnie starania u władzy. 

— Na Jasną Górę wyrusza z Holandyi trze- 
ma wielkiemi samochodami grono podróżników 
angielskich, belgijskich i holenderskich. Za- 
równo miejsce cudami słynące, jak kraj nasz 
i jego zwyczaje zaciekawiają cudzoziemców, któ- 
rzy też zamierzają zwiedzić i inne jeszcze miejs- 
cowości Królestwa Polskiego, a między innemi 
„Warszawę. 

— „Polskie towarzystwo teatralne”, Do- 
wiadujemy się, że ministeryjam spraw wewnę- 
trznych zatwierdziło ustawę «Łódzkiego: Pól- 
skiego Towarzystwa Teatralnego», które po- 
stawiło sobie za zadanie popierać rozwój sztu- 
ki teatralnej, urządzać stałe i przygodne przed- 


stawienia w m. Łodzi, oraz wieczory literacko- 


dramatyczne i mazżykalne. 

Dla osiągnięcia powyższego celu, Towarzy- 
stwa ma prawo: a) w mieście Łodzi, na zasa- 
dzie egzystujących praw, zajmować sale i 
całe mieszkania oraz zakupywać na .swe po- 
trzeby całe posesyje: b) odnajmować swe sale 
i lokale stałym trupom i kółkom amator- 
skim. lub nrządzać w nich przedstawienia, na 
koszt własny; c) wydawać w polskim języku, 
z zachowaniem przepisów cenzuralnych, orygi- 
nalne i tłumaczone dzieła dramatyczne; d) wy- 
zmaczać premija za wybitne utwory dramatycz- 
ne w języku polskim. 

Członkowie założyciele wnoszą jednorazowo 


rb. 1000. Członkowie czynni nie mniej jak 
24 rub. rocznie, lub jednorazowo rb. 200. 


— Porządki powiatowe. Z polecenia na- 
czelnika powiatu łódzkiego przed końcem wrześ- 
nia mają być postawione na wszystkich rozstaj- 
nych drogach słupy a na nich tablice z napi- 
sami, dokąd dana droga prowadzi, oraz ile do 
danej miejscowości jest wiorst. Przy wjeździe 
do każdej wioski i osady mają być postawione 
słupy z tablicami, na których ma być wypisa- 
ne szczegółowo, ile dana miejscowość liczy lu- 
dności obojga płci i jaka jest odległość od najbliż- 
szego większego miasta. Wreszcie na chatach, 
w których mieszkają sołtysi, należy umieścić 
tablice z napisem «Sołtys». Wszystkie te na- 
pisy mają być w dwu językach: u góry w ję 
zyku państwowym, u dołu po polsku. 

-— OQkólnikiem polecił naczelnik powiatu 
łódzkiego prezydentowi miasta Zgierza, wójtom 
gmin, oraz starszym strażnikom, dopilnowanie, 
by w celu zapobieżenia szerzeniu się chorób 
zakaźnych, wszystkie ustępy, ścieki, rynsztoki 
i wogóle miejsca zwalania nieczystości i odpad- 
ków we wsiach, osadach, fabrykach, były jak 
najtroskliwiej dezynfekowane za pomocą rozczy- 
nu ô następującym składzie: 

Wiadro dziegciu brzozowego lub sosnowego 
i wiadro rozczynu sody (21/4 funta sody na 
wiadro wody) zmieszać razem; następnie roze- 
brać w 35 wiadrach wody—i tą mieszaniną 
polewać. wszystkie wyżej wymienione brudne 
kąty. 

Okólnik nosi napis; «Pilne i nader ważne! 
A także dopisek: «piszę nie dla przyjemności 
«pisania, lecz po to, by było wykonane, i w ten 
«właśnie sposób, dla zdrowia ogółu!» 

Okólnik ten podpisał naczelnik powiatu łódz- 
kiego M. Skomorowskij i lekarz powiatowy dr. 
Wieliczko, 

— Na rzecz obłąkanych. Magistrat m. 
Łodzi, —jak nam donoszą, —postanowił wyasy- 
gnować z funduszów kasy miejskiej jednorazo- 
wo 10,000 rub. i po 5,000 rub, rocznie sub= 
sydjum na rzecz schroniska dla obłąkanych 
w Kochanówce pod Łodzią. Ofiara ta—o ile 
wiemy--została przez tutejszy urząd guberni- 
jalny przedstawiona na zatwierdzienie władzy 
wyższej, które już uzyskała. 

— Cztery nowe szkoły jednoklasowe miej- 
skie; trzy dla dzieci chrześcijańskich, jedna 
dla żydowskich, mają być otwarte z nowym 
rokiem szkolnym w Łodzi. 


— Niektórzy żydzi m. Łodzi podali do wła- 
dzy wyższej prośbę o zatwierdzenie ustawy 
Towarzystwa, pomocy dla chorych żydów pod 
nazwą «Linas - Hacedek», co ma dosłownie 
znaczyć «DobroczyBna Opieka.» 

— W Towarzystwie wzajemnego kredytu 
przemysłowców łódzkich, jak wykazuje sprawoz- 
danie za pierwsze półrocze r. b., czwartego istnie- 
nia przekształconej instytucyi, obrót wynosił 
w dnia 1 lipca 48,149,116 rb. 44 kop. 

-- Nowe Towarzystwo. Donoszą nam z Ło- 
dzi, że w kole tutejszych nauczycieli powstała 
myśl utworzenia towarzystwa «Opieki i wycho- 
wania dzieci»! Projekt ustawy wzorowany na 
ustawie podobnego towarzystwa w Warszawie. 


— Nożownietwo z Łodzi rozeszło się po 
okolicy; córaz częściej zdarzają się wypadki 
pokłócia nożami przy ladajakiej okazyi. Posłu- 
chajcie: 

W szynku w Kżgowie pije paru młodych 
chłopaków, którzy już przeszli łódzką szkołą; 
piją sam spirytus, bo wódka za słaba, a gdy 
jednemu z nich brakło pieniędzy i nie mógł 


już fundować, drugi pakuje mu nóż pod piąte 


żebro z lewej strony. Szczęściem nóż się obsu- 
wa po żebrze i omija serce; chłopak zostaje 
przy życiu. 

W Zerominie leśniczy spotyka paru mło- 
dych chłopaków, którzy na święta przyszli 
do rodziców z Łodzi. Nałamali oni mnóstwo 
gałęzi z drzew. Leśniczy robi im uwagę, że 
tego czynić nie wolno; chłopacy odpowiadają, 
że to nic nie szkodzi i proszą go o ogień do 
papierosa. Korzystając z uprzejmości leśnicze- 
go, jeden zapala swego papierosa, a drugi ude- 
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rza Franca Jozefa (leśniczy jest Czechem i no- 
si takie nazwisko) nożem w czoło, raniąc go 
dotkliwie, trzeci wreszcie radzi go dobić ka- 
mieniem. 

W Przypuście (gmina Wiskitno) posprzeczał 
się o coś na zabawie Turek 2, Kraszewskim. 
Po wyjściu z zabawy Turek dognał uciekają- 
cego Kraszewskiego i zadał mu nożem dwie 
głębokie rany w plecy, oraz dwie w ramię. 

Wszystko to są wypadki zebrane w niewiel- 
kim stosunkowo promieniu, a ileż ich zdarza 
się tak, że nikt prócz poszkodowanych o nich 
nie wie? Nóż, nad którym w Łodzi i w mia- 
stach rożtoczono baczną opiekę, wycmigrował 
na wieś i tutaj razi na prawo i na lewo. 

Wyrób makaronów. Gubernator piotr- 
kowski, otrzymawszy informacyjęzdepartamentu 
medycznego przy ministeryjum spraw wewnętrz- 
nych, że farby nafttalinowe używane do wyro- 
bu makaronów są rzeczywiście szkodliwe dla 
zdrowia, jak to zaopinijował i dr. Serkowski 
z Łodzi, wydał okólnik do naczelników powia- 
tów i prezydentów miast: Łodzi, Piotrkowa 
i Częstochowy, aby w. sklepach spożywczych 
dokonywano jak najczęściej rewizyi, a podejrza- 
ne produkty, w szczególności makarony, odsy- 
łano do analizy. 

— Urząd konskrypcyjny p-tu będzińskie= 
go podaje do wiadomości, że w r. b. losowa- 
nie odbywać się będzie w następujące dni: 
w I-m rewirze w m. Będzinie 15, 16, 17, 19, 
20, 21 października i 14 listopada; w Tl-m— 
10, 11, 12, 13 i 14 listopada; w Il-m—4, 
5, 6, 7, 8'i 9 listopada; w IV=m—28, 29, 80, 
31 października, 1 i 2 listopada. 

— kódzcy towarzysze sztuki drukarskiej 
otrzymali pozwolenie władz wyższych na urzą- 
dzenie w dniu 8 września zabawy, z której do- 
chód przeznaczono na zapomogę dla powodzian. 

— Z Tow, Cyklistów. D. 20 b. m. na torze 
piotrkowskiego tow. cyklistów odbędą się wyścigi, 
według następującego programu: 

1. Wyścig «Wstępny», naprzestrzeni 2250 metrów; 
nagrody: l-a żeton mały srebrny, 2-a żeton duży 
bronzowy, 3-0ia żeton mały bronzowy, Dostępny dla 
członków towarzystw zaprzyjaźnionych. 2. cGrościnny», 
dystans 12 okrążeń toru; nagrody: l-a przedmiot 
pamiątkowy, 2-a żeton mały srebrny, 3-a żeton 
mały bronzowy. Dostępny dla członków Towarzystw 
Zaprzyjaźnionych. $. «Piotrkowski», dystans 12 
okrążeń; nagrody: l-a żeton duży srebrny, 2-a żeton 
mały srebrny, 3-a żeton mały bronzowy. Dosiępny 
dla kolarzy m. Piotrkowa, 4, cGłówny», dystans 
25 okrążeń toru, nagrody: l-a przedmiot pamiąlko- 
wy, albo 100 franków, 2-a żeton srebrny duży, 
3-cią żólon srebrny mały, 4-a żotoń bronzowy duży; 
dostępny dla wszystkich. 5. «Jesienny», dystans 20 
okrążeń; nagrody: 1-a przedmiot pamiątkowy, albo 
50 franków, 2-4 żeton mały srebrny, 13-w żeton 
mały bronzowy. Dostępny dla wszystkich, 6: Konkurs 
na wolną jazdę dystans '/: okrążenia toru; nagrody: 
1-a żeton mały srebrny, 2-a żeton mały bronzowy. 
Dostępny dla członków Towarzystw zaprzyjaźnionych. 
7. «Warszawski», dystans 20 ckrążeń toru; nagrody: 
l-a przedmiot pamiątkowy, 2- żeton duży srebrny, 
3-a zeton «maly srebrny. Dostępny dla członków 
W. T. ©. i członków prowincyjonajnych W. T. C. 
8. «Pocieszenia», 8 okrążeń toru; nagrody: l-a 
żeton mały srebrny, 2-a żeton mały bronzowy, Do- 
stępny dla tych, którzy nie otrzymali nagród w 
poprzednich biegach. 

Zgłoszenia do biegów przyjmowane będą do d. 
18 września włącznie, Adresować należy: Piotrków, 
Józef Roziecki, Kapitan Piotrkowskiego Towarzystwa 
Cyklistów. 

— Do dzisiejszego numeru «Tygodnia» dołącza 
się dla. wszystkich prenumeratorów prospekt « Tygodni- 
ka Polskiego». 


Z DALSZYCH STRON, 


— Komitet Warszawskiej Kasy Rolników 
i Ogrodników (oszczędnościowej) zawiadamia 
za naszem pośrednictwem, że w bieżącem pól- 
roczu szkolnem Kasa postanowiła czterem swym 
członkom udzielić zapomóg na opłacenie wpi- 
sawego za kształcenie dzieci w zakładach na- 
ukowych. Do zapomóg tych (każda po rb. 25) 
pierwszeństwo będą mieli członkowie, zamiesz- 
kujący na wsi, a kształcący swe dzieci w mie- 


ście. Podania o rzeczone zapomogi od swych 
członków Kasa będzie przyjmowała do d. 1-g0 
października r. b. Do podania wima być do- 
łączona ostatnia cenzura szkolna. 


Warszawskie Towarzystwo zachęty 
Sztuk Pięknych otwiera d. 20-g0 b. m. wysta- 
wę specyjalną dzieł Jacka Malczewskiego. Wys- 
tawa ta będzie zawierała większość obrazów, 
wystawionych obecnie w Krakowie. Komitet 
Towarzystwa, pragnąc uzupełnić ją wszystkie- 
mi dziełami tego znakonitego artysty, znajdu- 
Jącemi się w kraju, zwraca się do każdego z po- 
siadaczy, obrazów Malczewskiego z prośbą o 
użyczenie ich Towarzystwu na czas wystawy, 
która twwać będzie dwa miesiące. Pożądanem 
jest przesłanie dzieł na 10-y września, dekla- 
rącyi zaś wcześniej. Wszelkie koszta transpor- 
tu, asekuracyję, oraz gwarancyję za uszkodze- 
nia bierze na siebie Towarzystwa. 

— 0 budowę wału ochronnego postanowili 
prosić magistrat warszawski właściciele grun- 
tów we wsiach Wawer, Zagość, Zacisze, Bòr- 
ków, Lasy, Zastaw, Zbytki, Saska Kępa, Bluszcz 
i Gocław, zgadzając się płacić po rb. 30 od 
morgi zalewamych gruntów, na spłatę, przez 
lat 30.. 

— Grono ludzi w Warszawie krząta się 
okóło wzniesienia przy zewnętrzuej ścianie koś- 
cioła na Koszykach skromnego pomnika Pio- 
trowi Steinkellerowi, pionierowi przemysłu kra- 
jowego. Tstnicje również projekt opracowania 
życiorysu Steinkellera, a «Gazeta Handlowa» 
rozpisała konkurs na rozprawę © stosunkach, 
w. jakich tenże działał. « Wreszcie poczyniono 
starania o zebranie w świecie przemysłowców 
funduszu na: stypendyjum imienia Steinkellera. 


— Kolej warszawsko-wiedeńska na prośbę 
swą 0 pozwolenie dokonania studyjów kolejo- 
wych w celu wytknięcia linii Warszawa-Ra- 
dom, otrzymała odpowiedź odmowną. 

— W Łomży przystąpiono do obznajmienia 
tamecznych więźniów z wyrobem płyt betono- 
wych, które mają być użyte na ułożenie w mieście 
trotuarów. 

Wskutek szerzenia się ospy wśród owiec 
w okolicach Łómży i obostrzonegó z tego po- 
wodu nadzoru nad mięsem, baranina zeszła zu- 
pełnie z półek rzeźniczych. 


Podań 0 udzielenie pożyczek na zasadzie 
podniesionej taryfy, jak donoszą «Echa Płockie 
i Łomżyńskie», wniesiono do dyrekcyi łomżyń- 
skiej przeszło sto. 

— Wystawa w Miechowie, odbędzie się 
w dniach 27-ym, 28-ym i 29-ym września. Dotąd 
włościanie tego powiatu zadeklarowali 180 ko- 
ni i prawie tyleż krów. Komitet zgromadził 
już znaczną ilość wiadomości gospodarczych, któ- 
re na wystawie zwiedzający ją z ciekawością 
i pożytkiem oglądać będą mogli. Dla przyjezd- 
nych gości wystawy przygotowano znaczną liczbę 
mieszkań. Goście-włościanie otrzymają mieszka- 
nia wspólne. W godzinach popołudniowych 
i wieczorami na placu wystawy urządzone bę- 
dą różne zabawy. 


— $ekcyja poleska Mińskiego Towarzystwa 
Rolniczego zrobiła — jak pisze korespondent 
« Kraju»—dobry początek; zaczęła bowiem przyj- 
mować do szeregu członków włościan. «Wło- 
ścianie wstępują do sekcyi, jako członkowie 
na mocy polecenia dwu członków rzeczywistych, 
po uiszczeniu opłaty rocznej w kwocie 21/3 rb,». 

Niewątpliwie jest to nowość i postęp bardzo 
pożądany, który miał na myśli jeden ze współ- 
pracowników «Tygodnia», gdy, oceniając usta- 
wę projektowanego wtedy Towarzystwa Rolni- 
czego w naszej gubernii, żądał możliwego ob- 
niżenia udziałów, pragnąc przez to ułatwić 
włościanom wstęp do Towarzystwa. Udziały 
członkowskie są też-w Piotrkowskiem Stowa- 
rzyszeniu Rolniczem najniższe. 8. 

— W Zakopanem odbyła się d. 15 z. m. 
uroczystość odsłonięcia pomnika $. p. d-ra Ty- 
tusa Chałubińskiego. W imieniu komitetu prze- 
mówił d-r. Piotr Chmielowski; mówili również, 
między innemi, poeta Jan Kasprowicz i góral 
Suleja. 


— Gimnazyjum polskie w Cieszynie zostało 
upaństwowione z terminem od dnia 15 wrze- 
śnia r. b. 

— Rząd pruski zamierza zaprowadzić nową 
organizacyję powiatową dla W. Ks. Poznań- 
skiego, w celu ograniczenia samorządu powiato- 
wego. 

— Prezydyjum Krakowa zarządziło kroki 
przygotowawcze do sprowadzenia zwłok Henry- 
ka Siemiradzkiego i złożenia ich w grobie ża- 
służonych na Skałee, O ile wiadomo, uroczyste 
złożenie zwłok na Skałce odbędzie się 20 wrześ- 
nia. Pozwolenie ministeryjam na przewiezienie 
zwłok z Powązek już uzyskano, 

— Poseł Korfanty wysłał w sprawie swe- 
go ślubu dwa zażalenia: jedno do konsystorza 
wrocławskiego, drugie do nancyjnsza papieskie- 
go w Monachijuni. 


—eEESEWIB383 — 
Wiadomości ogólne. 


„— W ministeryjum oświaty opracowywany. jest 
obecnie projekt zmiany programów wszystkich 
szkół technicznych i rzemieślniczych, w celu 
rozszerzenia zakresu wykształcenia fachowego, 
przy pomocy otwarcia przy takich szkołach 
wydziałów chemicznych,  elektrotechnicznych, 
młynarskich i ogólno - przemysłowych. Z tego 
powodu zażądano od kuratora okręgu nauko- 
wego w Warszawie nadesłania programów 
wszystkieli tego rodzaju zakładów naukowych 
w Królestwie Polskiem istniejących. 

—- Ministeryjum komunikacyj uwiadomiło utrzymu- 
jących bufety na stacyjach kolejowych, że mają 
obowiązek dostarczania każdemu w sali trzeciej 
klasy bułek i chleba po cenie normalnej. 


—  Ministeryjum oświaty zatwierdziło program 
egzaminu na patent nauczyciela rysunków w 
średnich zakładach naukowych. Prawo do zda- 
wania tych egzaminów i zajmowania rzeczonych 
posad mają jedynie osoby z patentem z ukończe- 
nia szkoły średniej. Na egzaminie miarodajne 
są rysunki z natury. Wychowańcy akademii 
sztuk pięknych w Petersburgu wolni są od 
tych egzaminów. 

— Dla leśnictw w Królestwie Polskiem istnieje jedna 
stacyja naukowo-doświadezalna przy instytucie 
Nowo-Aleksandryjskim, która przeważnie od- 
daje się pracom ogólnie naukowym. Obecnie, 
wskutek zastosowania nowego systemu sztuczne- 
go zalesienia wyrębów leśnych za pomocą 
sadzonek, zachodzi konieczna potrzeba utwo- 
rzenia dla leśnictw rządowych specyjalnej stacyi 
doświadczalnej niezależnie où Nowo-Aleksan- 
dryjskiej, W tym celu departament leśny stara 
się o wprowadzenie do budżetu na r. 1904 
sumy 5,600 rb. na urządzenie i utrzymanie 
takiej stacji. 

— Przy wyznaczaniu kar za przetrzymanie pasporti 
zagranicznego, początkiem terminu, pa który 
wydano pasport, powinna być data wyjazdu 
właściciela pasportu z granie państwa rosyj- 
skiego. 

— Stacyje hydrometryczne postanowiono utworzyć 
na wszystkich. większych rzekach w państwie. 

— Departament kas państwowych, po porozumieniu 
się z Bankiem państwa, polecił izbom skarbo- 
wym wyjaśnić rzeczonym kasom, iż złote mo- 
nety, choćby nie miały dźwięku odpowiedniego, 
jeżeli nie są fałszywe, powinny być przyjmowa- 
ne przez kasy bez żadnej kwestyi, na mocy 
obowiązujących przepisów w tej mierze. 

— Ubezpieczenie maszyn. Władze rządowe wyda- 
ły rozporządzenie, mocą którego będą odtąd 
przyjmowane do wzajemnego ubezpieczenia rzą- 
dowego maszyny i przyrządy znajdujące się 
wewnątrz budynków, a nie przenoszące war- 
tością swą 5,000 rb. Wobec tego będą mogły 
być ubezpieczone wraz z maszynami i urządze- 
niami: młyny, tartaki, wiatraki i t. p. Do- 
tychczas wszystkie towarzystwa prywatne od 
asekuracji wewnętrznych budowli uchylały się, 
wskutek czego były one niezaasekurowane. K. S. 
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Z BIBLIOGRAFII I PRASY. 


— W „Gazecie Polskiej” dr. Stanisław Kozicki, 
omawiając klęskę powodzi tegoroczną i «Srodki po- 
mocy», rzuca myśl rozszerzenia działalności Towa: 
rzystw pożyczkowo-oszczędnościowych na okoliczne 
wsie, co zabezpieczyłoby do pewnego stopnia chio- 
pów od panującej po wsiach lichwy. Oprócz tego, 
zwraca d-r. Kozicki uwagę na istniejący (0 czem 
mało klo wie u nas) typ towarzystw kredytowych, 
do których mogą przystępować włościanie. Towarzysi- 
wa tego typu zwane powszechnie tow. drobnego 
kredytu są zakładane na podstawie ustawy wydanej 
przez ministeryjam skarbu i znajdują się pod opieką 
tegoż ministeryjum oraz odpowiednich organów Banku 
Państwa. Istnieją one jedynie w liczbie 17 w gub. 


Płockiej, oraz jedno w Nałęczowie. Infonnacyi 
udzielają chętnie oddziały - Banku Państwa, jak 
również autor omawianego artykułu. 


W iym samym 233 numerze Gazely p. Z. Morz- 
kowski zwraca uwagę młodzieży na otwierające się 
dla niej, wobec coraz zwiększającej się liczby szkół 
średnich prywatnych, pole dla działalności peda- 
gogicznej, 

W numerze wreszcie z 1 b. m. znajdujemy ciekawy 
artykuł o gimnazyjum cieszyńskiem. 
„Biblijoteki neo-scholastycznej* D, 
22, zawierający dalszy ciąg 


Merciera 
«Meta- 


wyszedł zeszyl 
fizyki». 

- „Sztuka konserwowania owoców* podług H. L. 
Alfonsa Blanchona ułożyła H. R.)— wyszła nakładem 


Ty „Ya WO Z0.1 BEM 
«Przeglądu Tygodniowego», jako pierwszy tomik 
«Podręcznej biblijoteki Skrzętnej Gospodyni.» Cena 


25. 


kop. 


Licytacyje w obrębie gubernii piotrkowskiej. 
W dniu 27 września (10 października) w sądzie 
zjazdowym w m. Częstochowie na sprzedaż działka 
ziemi, 164 sążnie kwadr,, w m. Będzinie, od sumy 150 rb. 

-- 27 sierpnia (9 września) w urzędzie p- u, brzeziń- 
skiego na 3-ch letnią dzierżawę prawa polowania na 
gruntach m. Brzezin od sumy rocznej 79 rb. 80 kop. 
(in plus), 

— 5 (18) września we wsi Zdrowa w gminie Rzeki 
w pów. nowaradomskim na sprzedaż domu do rozebra- 
nia, oznaczonego Ne 47, od sumy 150 rb. 

— 11 (24) września w magistracie m. Pabijanic na 
8-ch letnie oświętlanie synagogi w m. Pabijanicach, od 
sumy rocznej 113 rb. 70 kop. (in minus). 

-- 27 sierpnia (9 września) w Sulejowie w domu 
pod M 118, na sprzedaż towarów galanteryjnych i 
mebli, od sumy 512 rb. 82 kop. 

— 15 (28) września w magistracie m. Częstochowy 
sa B-ch letnią dzierżawę dochodów kasy bóżnicznej w 
. Częstochowie, od sumy rocznej 2727 tb, in plus, 

-- 9 (22) września w urzędzie p-tu łaskiego na 
oświetlanie do 1 (14) stycznia 1906 roku 8 nowych 
latarń miejskie h w m. Kasku, systemu Waszyngtona. 
od 2 kop. za oświetlanie jednej latarni w ciągu 1 go- 
dziny (in minus). 

5 (18) września na Bugaju pod Piotrkowem w ce- 
gielni Ludwika Toma ną sprzedaż cegły od sumy 850 rb, 

— 4 (17) października w sądzie zjazdawym w m. 
Łodzi na sprzedaż nieruchomości. położonych w temże 


9 


mieście: 1) przy ul. Nowo-Cegielnianej pod X 47-b, 
od sumy 2000 rb. 2) przy ul, Konstantynowskiej pod 
N-321-z, od sumy 1000 rb, 3) przy ul. Św. Bene- 
dykta pod AM 1501-R.A., 1501-R.B. i 1501-R.D.. od 
sumy 10,000 rb 4) przy ul. W ółczańskiej pod N* 798/43 
od sumy 10,000 rb. 5) na rogu Przędzalnianej i Czę- 
stąchowskiej ul. pod Ne-972/82, od sumy 500 rb, 6) 
przy ul. Częstochowskiej pod Ne 978-0/27 od sumy 100 rb. 

— 22 września (5 października) w sądzie zjazdowym 


w m. Łódzi na sprzedaż położonych w temże mieście: 
1) przy ul. Mikołajewskiej pod A: 585-A od sumy 500 


rb. 2) przy ul. Luizy pod M 796-BB od sumy 500 rb. 
— 80 września (135 października) w sądzie okręgo- 
wym Piotrkowskim na sprzedaż: 1) fabrycznej osady 


<Bemów» i osady młynarskiej pod M 17-D. położonej 
w gminie Zapolice, od sumy 500 rh. 

2) 5 (18) listopada osady młynarskiej «Wały» pod 
M "hipot. 17 w gminie Huta-Stara w pow. AEŁGAR 
skim, od sumy 25,000 rb, 

— 2 (15) wrześnią w urzędzie p-tu łaskiego na ro- 
stauracyję jatek do sprzedaży mięsa w m. Kasku, od 
sumy 611 rb. 78 kop. 

— 12 (25) listopąda w sądzie zjazdowym w m. Ozę- 
stochowie na sprzedaż nieruchomości położonej w ma- 
jatku Borowe Pole Ne 4 w pow. Będzińskim, należącej 
do fabryki «Concordia», od sumy 50,000 rb, 

5 (18) listopada w sądzie gminnym w Rzgowie 
w pow. łódzkim na sprzedaż: 1) nieruchomości, poło- 
żonej w Rzgowie pod NM 24, od sumy 600 rb. 2) 12 
działków ziemi bez zabudowań, od sumy 300 rb. 

— 260 sierpnia (8 września) na Komorze w Herbach, 
na sprzedaż skonfiskowanych towarów, od sumy 593 
rb, 24 kop. 

— 28 sierpnia (10 września) w m. Zgierzu przy ul. 
Długiej w domu Alfreda Frejtaka, na sprzedaż mebli 
od sumy 228 rb. 


9 6. GWO! SMG NEU JM. 


Podejmuje się dostawy wszelkich druków, 


handlujących 


Koperty, Kwitaryjusze, Tabele, 


SANATORYJUM I ZAKŁAD WODOLECZNICZY 


BYSTRA obok BIELSKA 


SZLĄZK AUSTRYJACKI. 


iele słoneczne, powietrzne i świetlne. 
100220) (15—14) 


medalem złotym na Wystawie Paryskiej i wielkim srebrnym 
na Hygienicznej w Łodzi za doskonałość wyrobów. 

4k  przewyższający wszystkie inne gatunki pudrów 

Puder „VENUS y i dla tego poleca się paniom, dbającym o cerę 

świeżą i zdrową, kop. 15, 30, 50 1 1 rb. 

od 


Kap 
(L. i E. M. 
Nagrodzony 


ék najlepiej czyści zęby, i zabezpiecza je próchnienia 
„AGATÓL i bólu, 20 i 50 kop. 


Konserwator WłOSÓW nws 2: 1% i 75 kop. 


4 
„ARAGO' znany ze skuteczności swej na wyniszczenie odcisków, 
poleca Laboratoryjum St. GÓRSKIEGO, Warszawa Leszno Ne 4. 


Żądać w składach aptecznych, aptekach i perfumeryjach. _ (26-5) 


r pa 

Q0. dlrkuszewski : 
W PIOTRKOWIE. g 

(Firma egzystuje od I899-g0 roku) 3 


y 
I 


Kantor: leje dom p. F. Kępińskiego. 
Składy: ul. Towarowa d. p. Brauna. 


Przedsiębiorstwo Krycia Dachów: 


sterolitem, d achówką zwyczajną i cementową. blachą żelazną i cyn- 
kową, papą (tekturą smołowcową) różnych fabryk. poczynając od 
12 kop. za łokieć []. 

Na składzie zawsze w dużych iłościach: wszelkie materyjały 
do krycia, oraz smołowiec, lak, gudron i farby do smarowania da- 
chów: oleje mineralne, smary, cemeut.— Stata Konserwacya dachów— 

krycie papa na stare gonty. 

Dia p. p- obywateli kredyt weksiowy kilkomie- 
sięczny ”: wartości roboty. Wszelkie objaśnienia listownie 

odwrotnie wysyłam. (11—4) 
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*"MOQĄĄOIg —IĄSMSZSNYĄJY 


ab kuba dahh kw Aa ub ub dah h buhaha Jabi Lua 
Drukarnia M. Dobrzańskiego w Piotrkowie 
przy Redakcyi «Tygodnia» (wprost Handlu «W. Zaleski»). 


papieru i materyjałów piśmiennych dla biur rządowych i instytucyj 
prywatnych; —wykonywa starannie, tanio i na termin, dla parafii, sądów 
osób prywatnych, wszelkiego rodzaju Blankiety, Adresy, Bloki,  Cyrkularze, Cenniki, Czeki, Faktury, 
(te ostatnie od kop. 


gminnych, sędziów śledczych, jeometrów, 


35 za setkę). 


DUŻY, PIĘKNY PORTRET 


obrońcy Jasnej-Góry od Szwedów księdza Aug. Kordeckiego bezpłatnie otrzymują 


prenumeratorowie «Dzwonka Częstochowskiego», 
W roku bieżącym w <Dzwonku Częstochowskimo niiędzy innemi dru- 


kują się równocześnie: «Ilustrowane dzieje klasztoru Jasnogórskiego», <Zywot 
ks, Kordeckiego: i <Historyja Kościoła 5-go Rzymsko-Katolickiego w obrazach 


i życiorysach» z ilustracyjami, 

Prenumerata « Dzwonka Częstochowskiego» wynosi na kwartał z prze- 
syłką pocztową 1 rubla. Bez przesyłki pocztowej 75 kop.: w Warszawie w Skła- 
dzie. na ul. Zórawiej M 18 1 w Łodzi u W-go Welmana róg ul. Przejazd i Przę- 
dzalnianej X 2. 

Tom okazowy na żądanie wysyła się bezpłatnie, 

ADRES: Redakcyja «Dzwonka Częstochowskiego», Częstochowa, pod Jasną-Górą. 


ZAKŁAD GALWANICZNY 


Lucjana Xardaszyńskiego 


w Warszawie ul. Czysta N ©. 


Przyjmuje do odnowienia i reparacyi najbardziej zniszczone przedmioty 
jako te srebra, platery, bronzy, oraz złoci, tak sposobem galwanicznym, jako też 
w ogniu, srebrzy i nikluje. Znając najświeższe zastosowanie tak chemii jak i te- 


chniki, wykonywa roboty trwałe i tanio. (10—10) 
zawiadonieaik. | KUPIĘ 
Niniejszem oznajmia się Sz. Myśli- 
wym m. Piotrkowa i okolicy, żejprzez parcelacyje, koło Czę- 


polowanie na gruntac h Kargola z0-|stochowy, Noworadomska, Piotrkowa lub 


stało wydzierżawione na rok bieżą- ski 30 morgów, w tem 3 lub 
IE Z: = margi łąki, z budynkami. Szczegółowe 
cy i przyszły. -2) 


wiadomości nadsyłać: sposta -restante, p3- 
Poszukuję 


MIODU PRASNEGO F) il M 1d IM 


(8—3). 
w większych i mniejszych ilościach. 


K. Szymański 
Cukiernia w Piotrkowie. 


potrzeba na 1-szy numer hypoteki po 
Tow. Kred. Miejsk. Adres wskaże Re- 


(20-4) dakcyja „Tygodnia*. (3—3) 


6 


R 1 RON 


REGINA * 


em i 
Żytnicka: Woda Stołowa 


RAJOWA SZCZAWA ALKARLIGZŅA 


Žadaé wszędzie. 


Jeneralny reprezenfanf Fr. Karpiński Glekforalna Nr. 35. Telefonu Nr. 600, 
„Jaz ŻyT gal T 2 p UA TPR PDC. a r S WIEDZE RK RZAD KYRA PRZKNÓ R GTE CORE SPÓR RZKE ETE 


E ATE ATT ATT 
WARSZAWSKA PRACOWNIA 
REKAWICZEK 


C. Grabowskiego 


W PIOTRKOWIE 
ulica „Petersburska” (dawniej Kaliska) Ne 12 


vis-ñ-vis Cerkwi. 
Poleca w wielkim wyborze: 


rękawiczki ć 2 krawaty, 
damskie bieliznę, 
i męzkie, spinki 
pranie tychże, tt. p. 


Ceny. umiarkowane. (26-2) 


Potrzebna 


Gospodyni Wiejska 


dla wyręczenia pani domu.  Wy- 
magana znajomość kroju, szycia i 
prasowania bielizny męzkiej, Pen- 


Adres w 
(2—2) 


sya 100 rb. rocznie. 


dakcyi. 


100 łokci sztachetek 


wraz z słupami do sprzedania. 


Wiadomość u właściciela: ulica « Mos- 
kiewska» (d. Bykowska) © 31. (3—2) 


WTTATTWTATWTTATWWTNT 
Skład broni, naczyń kuchenny ch 
i domowych 


Jana Strońskiego 


w Piotrkowie 


obok Hotelu Wileńskiego 

Posiada na składzie bronie francuzkie 
Ideal» bezkurkowe, szwedzkie, Francota, 
Lepage'a, Pipera, Sauera z lufami ze spe- 
cyjalnej stali, rewolwery różnych syste- 
mów i wsżelkie przybory myśliwskie: łóż- 
ka żelazne zwyczajne i meblowe, wiedeń- 
skie i angielskie, kołyski, wózki, wanny, 
umywalnie, pralnie mechaniczne, wyży- 
maczki oryginalne - amerykańskie, samo- 
wary, wyroby nożownicze, kuchnie nafto- 
we i spirytusowe różnych systemów; bron- 
zy, platery, latarnie, lampy w dużym wy- 
borze, naczynia emalijowane najlepszej 
marki, aparaty gimnastyczne, ywieńce 
metalowe. 

Wykonywa wszelkie reparacye w zakres 
mechaniki wehodzące, jako tó: broni, ro- 
werów i t. p. Gwarancyą specyalnej do- 
kładności, (20—4) 

Ceny niższe od Warszawskich. 


Kto eheiałby lekko zarobić dziennie od 
10 do 20 rb. bez kosztów ryzyka i 
specyjalnych wiadomości zechce przesłać 
swój adres pod lit. K. 160 da biura ogło- 
szeń +Union»: Stutgart (Wirtenberg), Lud- 
wigstrasse 56. (13—5) 
R e a O W ZO TR KRZAK 
Do dzisiejszego numeru dołącza się arkusz 

27 powieści p. t. 


4CZARNA GODZINA». 


| KK 


Kada Opiekuńcza 
Kieleckiej Miejskiej Szkoły Handlowej Siedmioklasowej 


podaje do wiadomości, iż od dnia 4 (17) Sierpnia r. b. rozpoczęte 
zostało przyjmowanie podań o przyjęcie do szkoły. 


Kancelarja szkoły w domu W-nych Gierszewskieh przy ulicy 


Tadeusza (2-gie piętro), otwarta codziennie, za wyjątkiem świąt 
i niedziel} od 11-ej do 1-6j rano. (WBO. 4758) (4—3) 


Ja rb. 2 kop. 65 
DZWONEK ELEKTRYCZNY Z KLEMENTEM |: 


250 stóp. drutn czysto miedzianego, sznur, gruszka i przycisk, poleca 


L. SOCZEK, Optyk w Piotrkowie. 


Tamże zdolni monterzy do przeprowadzania instalacyi dzwonków. 


Droga Żelazna Warzawsko-Wiedeńska 


podaje do wiadomości ogólnej, że na stacyi Zawiercie w dniu 
26 listopada (9 grudnia) 1903 r. o godzinie 2 po południu 
odbędzie się sprzedaż przez publiczną hcytacyję następujących 
towarów, które mie zostały odebrane przez odbiorców: 450 pe 


Re- dów olszowy ch belek z frachtu Kostopol-Zawiercie | 15: 


z dnia 18 czerwca b. r. od A. Cytermana dla Libermana. (3-2 


A Generalna Reprezentacyja 


èf, na Królestwo Polskie 


) AA 


Mibe, 


CZ 


NATURALNEJ KAUKAŻKIEJ WODY MINERALNEJ 


> Narzan” -< 
Dom Handlowy: M. FRISCHBERG 


Warszawa, PI. Krasińskich 8-a, Telefonu Ne 1934. 


Poszukuje się zdolnych reprezentantów w miastach guber- 
(l. i E. M. 29592) nijalnych. (1—1) 


Administracja Walcowni Miedzi 
KONIECPOL” 


w Koniecpolu st. poczt, i tel, gub, Piotrkowska poleca. 


Blache miedzianą do krycia dachów i wież kościelnych. 


Blachę miedzianą normalną, wymiarową i denka do 


wyrobów kotlarskich. 

Blachę miedzianą szablonową wszelkich fasonów do 
robót blacharskich. 

Kupujemy starą blachę miedzianą z Wachów, stare 
aparaty gorzelnicze i cukrownicze, rury miedziane, kotły 
it. p. wszelkie zużyte przedmioty miedziane. (12-219) 


Właściciel i Redaktor Mirosław Dobrzański. 


Ktoby chciał umieścić pa- 
nienki z prowincyi NA STANCYI 
W WARSZAWIE, znajdzie tako- 
wą w bardzo przyzwoitym domu, 
z całkowitem utrzymaniem, lub bez 
takowego. Tście rodzicielska opie- 
ka zapewniona. Ul. Sadowa Nè ( 
im. 10. (1—1) 


Zaginął Weksel 
na rb. 100. 


wystawiony w Piotrkowie d, 25 kwietnia 
1901 r. przez Henryka Schmidta, płatny 
w d. 25 kwietnia 1908 r. na zlecenie ni- 
żej podpisanego. Ostrzega się zatem przed 
nabyciem takowego, jako żadnej wartości 
nie posiadającego. Albert Drozcz. 
(8—8). 


Potrzebna zaraz na stalo 
SKOŃCZONA GIMNAZISTKA 


dla udzielania korepetycyi pierw- 
dla 


szoklasiście i towarzystwa 
młodej osoby. Wiadomość w mie- 
ocz rejenta. Gogolewskiego 
w Piotrkowie, dom W-go Maj- 


NAGA (2—t) 


PIANINO 


używane, niedrogie, 
pienia na dogodne 
sić się do Redakcyi 


ktoby miał do odstą- 
wypłaty, zechce zgło- 
<Tygodnia:. (4—1) 


P: Alfons Brandt, 


artysta skrzypek wyjechał na mie- 
siąc do Jałty koncertować, poczem 
wróci do Piotrkowa udzielać lek- 
cyj. (1—1) 


Aktem sporządzonym d. 18 (31) sierp- 
nia 1903 roku u rejenta Kucharskiego 
w Widawie została odwvolana ple- 
nipotency ja, udzielona przez niżej 
podpisanych w d. 20 września (3 paździer- 
nika) 1901 roku Włodzimierzowi Saturni- 
nowi (2-ch imion) Eilipowskie- 
mu, a sporządzona przez rejenta Milew- 
skiego z Pabijanie za Ne 1050. 

Wanda ze Stawiskich 
i Kazimierz Brzezińscy, 
w Biemiechowie przez Widawę. 


OGRÓD "© 
OWOCOWO-WARZYWNY 
DO WYDZIERŻAWIENIA 


w Kamocinku, przez. Piotrków. 


(38—1) 


Zatwierdzone przez JW. Ministra 
Spraw Wewnętrznych i kaucyjonowane 


pod firmą 


„Warszawskie Biuro Ogłoszeń” 


Otwarte w Warszawie przy ulicy Wierz- 

bowej X: 8, wprost Niecałej. — Telefonu 

M 416, — Kantor otwarty od 9-ej rano 
do 10 wieczór 


I oaRozeno Ileraypow. 


W drukarni M. Dobrzańskiego w Piotrkowie. 
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zw BOGCZ 


= PIX 


Boże! jakąż straszną przeżyłam chwilę, w któ- 
rej całą przyszłość moja, wszystko uczucie mego 
serca, wisiało na włosku. Ale przeczytawszy na- 
koniec, uczułam niewypowiedzianą ulgę, radość nie- 
wysłowioną, i w uniesieniu zaczęłam znów całować 
tulić do piersi to drogie, to kochane pismo Stasia, 
Tak, to nie był żaden romans; Staś nie kochał tej 
szkaradnej Wolbromskiej. 

Oto co pisał w liście: 

«Szanowna pani! Zgodnie z jej żądaniem, któ- 
rego powody uważam za zupełnie uzasadnione i 
słuszne, zwracam jej listy pisane do mnie w różnych 
czasach i różnych okolicznościach. Mogę panią za- 
pewnić, że ani jednego nie zachowałem przy sobie, 
i jeżeli mi wolno radzić, to najlepiejbyś pani zro- 
biła, gdybyś te pisma spaliła. Racz przyjąć i t. d. 
Łęcze, dnia 16-go lipca 1850 r.» 

I to wszystko. List był chłodny, zimny nawet. 
Takich listów przecież mężczyzna nie pisze do ko- 
biety, którą kocha. 

Co jednak najważniejsza, to, że data tego listu 
poprzedzała zaledwie o jeden dzień straszną kata- 
strofę na stawie. Czyżby te słowa lodowate, z ja- 
kiemi Staś odsyłał Wolbromskiej jej listy, tak na 
nią oddziałały, że w gniewie, namiętności, zazdrości 
może, posunęła się aż do usunięcia na zawsze ze 
swej- drogi rywalki? 

Wówczas, stojąc w buduarze pani Wolbromskiej, 
z pismem Stasia w ręku, myśl tę odrzuciłam zaraz. 


= 
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wstręt, że obrzydzenie we mnie budziło dotknięcie 
się któregokolwiek przedmiotu, że suknię podnosiłam, 
by nie stykała się z dywanem, po którym stąpała 
pani Wolbromska, a od łóżka odsuwałam się tak, by 
nawet koniec mego ubrania nie otarł się o nie. 

A jednak wstręt ten trzeba było przezwyciężyć i 
zabrać się ostatecznie do wykonania tego, po co tu 
przyszłam. W obu pokojach panowała wielka cisza, 
kiedy niekiedy dochodził mię tylko szelest prze- 
wracanych przez rotmistrza kart gazety. Dostał się 
też tutaj dym jego cygara i pokonał niemiłą, obrzy- 
dzenie we mnie budzącą woń starego pudru, jaka 
w tej sypialni kurtyzanki się unosiła. Na tualecie 
wykwintnej, pełnej cacek, jakich my, kobiety, zwykle 
używamy, nie było zresztą nic ciekawego. Mimowoli 
rzuciłam „wzrokiem na wielkie lustro i zobaczyłam 
się bladą bardzo i wzruszoną. Istotnie serce mi biło 
jak młotem, i byłabym dużo dała za to, bym mogła 
uciec z tego pokoju, który budził we mnie tajemniczą 
grozę i wstręt. 

Zbliżyłam się do kantorku, w którym najprędzej 
mogłam znaleźć jakieś dowody zbrodni pani Wol- 
bromskiej, o której teraz- przekonaną byłam, że się 
jej dopuściła. Ale, niestety! kantorek był zamknięty, 
jak się tego zresztą spodziewać należało, Ta oko- 
liczność, o której wprzódy nie pomyślałam, zniechęciła 
mię nadzwyczajnie i na razie nie wiedziałam, jak 
sobie postąpić. Chciałam już pójść do rotmistrza i 
poradzić go się co czynić, gdy wzrok mój padł na 
trzy szufladki, znajdujące się u góry kantorku i 

Czarna godzina. 27 
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tworzące rodzaj fryza, a które oczywiście nie były 
zamknięte. Wysunęłam jednę z nich i ciekawie do 
jej wnętrza zajrzałam. Znajdował się tutaj maleńki 
bukiecik zasuszonych i rozsypujących się w pył za 
dotknięciem kwiatów, związany wstążką spłowiałą, 
niegdyś różową. Był to zapewne jakiś słodki upominek, 
może dany pani Wolbromskiej przez Stasia... Ogarnął 
mnie taki gniew, śmieszny, gdy dziś sobie o tem 
przypomnę, że kwiaty te rzuciłam ze wstrętem na 
„podłogę. 

Oprócz tego bukietu i wstążek różnokolorowych 
i wypełzłych zupełnie, znalazłam w tej szufladzie 
jeszcze jeden przedmiot, którego widok dreszczem 
mnie przejął. Był to przepyszny, zeschły kwiat, 
którego złocisty, choć mocno spłowiały kolor, świad- 
czył, że była to róża herbaciana, może jedna z tych, 
które w dzień śmierci p. Melanii, Staś podarował 
Wolbromskiej. Cóż za tragiczna pamiątka! W myśli 
żywo stanęło mi opowiadanie Kwiatkowskiego o walce 
straszliwej, jaką stoczyły z sobą dwie kobiety na 
stawie o tę różę. Może to ta samal.. 

Jej widok palił mi oczy, lękałam się jej do- 
tknąć, i co żywo zasunęłam szutladkę, w której 
zresztą oprócz wymienionych przedmiotów, nic wię- 
cej nie było. Wzruszona do głębi, z dreszczem obawy 
przed nówem jakiemś odkryciem, otworzyłam drugą 
szufladę. Tu w nieładzie zupełnym znajdowało się 
pełno papierów, na których wierzchu leżał maleńki 
grzebyk szyldkretowy. Oczywiście z podnieconym do 
najwyższego stopnia interesem, wyjęłam zupełnie 
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to tu przyjechałam, po to siedzę od godziny w tym 
pokoju i dotykam się sprzętów, oddycham powietrzem, 
którem ta kobieta oddychała, kalam się pobytem 
w miejscu „przez nią skalanem! Jeżeli więc to wszyst- 
ko robię, to mamże się cofnąć przed krokiem naj- 
ważniejszym, może najdonioślejszym, przed rzeczą, 
która zapewne ukoronuje moje poszukiwania? Przy- 
znaję dziś, że moje sumienie jest dotąd w wątpli- 
wości, czy wolno mi było czytać te pisma, ale gdy- 
bym ich była nie przeczytała, jakież posępne, jakie 
straszne byłoby i moje i Stasia życie! Nakoniec od- 
wołuję się do wszystkich kobiet, czy będąc w takiem, 
jak ja położeniu, wstrzymałyby się od odczytania 
tych pism? czy znalazłaby się wśród nich choć jedna, 
która, spostrzegłszy pismo męża, ukryte w tajemnej 
szufladce, należącej niegdyś do innej kobiety, byłaby 
je złożyła, nie roztwierając, i związała napowrot 
różową wstążeczką? Wątpię, czy taka kobieta istnieje 
na świecie, a jeżeli istnieje, to nie ma krwi, ale 
wodę w swych żyłach! 

Bądź co bądź, po krótkiej, ale gwałtownej 
walce, wzięłam do ręki list Stasia, Tak mi się ćmiło 
w oczach od wzruszenia, że musiałam się zbliżyć do 
okna, by odczytać te drobne literki, jego ręką drogą 
kreślone. Czułam, że wszystka krew spływa mi do 
serca, które biło tak mocno, że w ciszy, panującej 
dokoła, słyszałam niemal każde jego uderzenie. Jednym 
rzutem oka pochłonęłam raczej, niż przeczytałam 
krótką zresztą treść listu. 8 


